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K to otrzym a następny n u m er  
„A u tom ob iłisty  Z a w o d o w eg o "

Okólnik Zarządu Głównego Z. Z. A.

Jak w ykazało doświadczenie m iesięcy ostatnich —  
nie wszyscy niestety w naszym Związku zdają sobie spra­
w ę z ważności wydawania i posiadania własnego organu 
prasowego jakim jest „Autom obilista Z aw odow y” !

Jest to bardzo smutne! A m bicją każdego poważnego 
i szanującego się Związku —  jest posiadać własne pismo! 
Jest to ambicja zupełnie uzasadniona i rozumna, bowiem  
pi ano oadam ogromne usługi w codziennej w alce o zaspo­
kojenie naszych słusznych żądań i potrzeb.

A  tymczasem trzeba pamiętać, że każdy organ pracow ­
niczy, a tembardzie j organ bojow y —  musi w alczyć z du- 
żemi trudnościami finansowemi! Że nie płyną do niego 
wartkim strumieniem ogłoszenia, jak do różnych luksuso­
wych pism autom obilowych.

Stąd też jest nieodzownym  warunkiem regularnego 
ukazywania się pisma i w ogóle warunk om m ożności w y­
dawania go. aby fundusze organizacyjne na ten cel prze­
znaczone, a więc w myśl naszych uchw ał 50 groszy od ka­
żdej wkładki —  wpływały co miesiąc do administracji 
pisma.

Tym czasem  tak się nie dzieje! hundusze te nic w pły­
wają tak, jakby należało! W ina leży tu czasem po strome 
samych członków, czasem zaś po stronie Zarządów Od­
działów

Po stronie człon ków  —  jeżeli nie płacą w porę 
wkładek i Zarządy Oddziałów nie mogą z tego pow odu 
przesłać pieniędzy Centrali. P o stronie O ddziałów  zaś, 
jeżeli mając pieniądze, zaspakajają inne potrzeby, a spra­
wę przesłania pieniędzy Centrali —  odkład >ją na szary 
koniec 1

K oledzy! Tak dalej być nie m oże. Administracja 
pisma wyczerpała wszystkie swe możliwości kredytowe 
i jeżeli w  listopadzie członkow ie : zarządy Oddziałów  nie 
wylwiążą się należycie ze sw ych zobow iązań organizacyj­
nych —  Cetrala w yda numer grudniowy „Aut Zawod.“ 
tylko dla tych członków, którzy wkładki uiścili!

Zarządy O ddziałów , które nie uregulują swych ra­
chunków z Centralą, otrzymają tylko numer okazowy!

Zawiadamiamy o  tem wszystkich członków  lojalnie, 
aby wiedzieli, że o ile nie otrzymają numeru grudniow e­
go Aut. Zaw .", to  muszą m ieć pretensję —  do  siebie, 
jeżeli nie zapłacili wkładek, lub —  do sw oich Zarządów 
Oddziałów.

G łos należy teraz do członków .
Zarząd Główny Z. Z, A,

W ię c e j takich policjantów , a m niej 
będzie w ypadków !

W ypadek godny podkreślenia zdarzył się niedawno 
naszemu koledze w W arszawie.

Kolega ten prow adził taksówkę, zajętą przez pasaże­
ra i jechał ul. Żabią w kierunku placu Bankowego. W obec 
tego, że ulica ta jest dość ruchliwa i względom  wąska, 
kol. P. ciągle dawał sygnały, ostrzegając przechodniów.

M im o to w  pewnym m om encie zSfta leźli się przed sa­
m ochodem  jacyś dwaj osobnicy, w idocznie kandydaci sztu 
ki cyrkow ej, którzy, nie zważając na sygnały, wyprawiali 
sztuki akrobatyczne na samym środka jezdni. W reszcie 
leden z nich, jak widać, rozsądniejszy, zszedł z jezdn'

widocznie w  ostatnim m om encie nabierając prześw iadcze­
nia o taktycznem niebezpieczeństw ie. Jego towarzysz jed­
nak nadal wypraw iał harce i tylko dzięki zimnej krwi 
i wspaniałemu opanowaniu m aszyny orzed taksówką je ­
chała polew aczka i było b. ślisko), kolega nasz zdołał za­
trzymać maszynę już w ostatniej chwili

W tedy  to oburzony kolega  P zaw ezw ał posierunk ;- 
w ego Nr, 1763 i przedstawił mu sprawę. Policjant, jak 
widać, człow iek, mający prawdziwe zrozumienie istoty 
swych obow iązków , nie postąpił tak, jak tysiące ; ego k o ­
legów  w  podobnych wypadkach postępują. Bowiem  prze­
pytaw szy świadka pasażera, ściągnął mandat z łobuzer­
skiego przechodnia. D opraw dy żałow ać tylko trzeba, że 
mandaty za takie przestępstwa są tak małe —  w porów ­
naniu z temi karami, k tóre sypie się szoferom.

G dyby tak w ięcej takich pohcjantow  było  w Polsce, 
to  szofer spokojn ;°, bez bicia serca, siadałby przy k.^rów­
nicy, wiedząc, że pclicia w razie ewentualnego wypadku, 
lub jego m ożliwości, będzie bezstronnie i ze znajomością 
rzeczy rozstrzygała sprawę, odnosząc się do niej bez "a 
kichkolw iek uprzedzeń,

Strajk pracow ników  
au tobu sow ych  w Rydze (Łotw a)

Od dnia 22 do 2t> czerw ca trwał strajk pracow ników  
autobusowych w Rydze

D o strajku przystąpiło ok o ło  300 szoferów, 300 kon­
duktorów  i 25 pracow ników  garażowych, żądając podpi­
sania umowy zbiorowej i podwyższenia zarobków. Um owy 
zbiorow ej nie udało się w yw alczyć, lecz uzyskano podw yż­
kę płacy, wynoszącą od 7 do 20%).

Podczas akcji —  40 pracow ników  w ystąpiło w  roli 
łamistrajków. Po proklamowaniu strajku, przeds;ębiorcy  
przerwali pertraktacje. Policja stanęła po stronie orzed- 
siębiorcow  i aresztowała itych kolegów , którzy rozdawali 
wezwania, nawołujące szoferów  do str?'ku, a publiczność 
do bojkotow ania przedsiębiorców . A reszty nastąpiły m i­
m o to, że proklam acje nie były skonfiskowane przez sąd 
okręgow y. A resztow ano równ eż patrole strajkujących. 
Ogółem  15 kolegów  ma teraz stanąć przed sądem.

Te m etody walki, w szczególności areszty kolegów  
popierających strajk, nietylko niie osłabiły zapału, lecz do­
dawały bojow ości strajku'ącym. W  czasie walk' z łami­
strajkami, jednego poraniono, Stłuczono około  50 szyb 
w jeżdżących autobusach.

Jednocześnie strajkowano w 32 przedsiębiorstwach. 
Położenie jednak było b, ciężkie, bowiem  gdy przedsię­
biorcy szli ręka w  rękę, miedzy pracownikam i brak było 
dostatecznie zawodowej dyscypliny. Jest to o tyle zrozu­
miałe, że bratnia nasza organ.zacja szoferska na Łotwie 
istnieje wszystkiegu l 3/< roku.

W  rezultacie, mimo uzyskani," podw yżai, w  wyniitu 
strajku 50 pracowników autobusowych pozostało bez chle- 
ba W o o e c  wciągnięcia ich na czarną listę, trudno im zna­
leźć "ra cę  w jakiem kolw iek przedsiębiorstwie autobuso­
wemu Pozostają oni na utrzymaniu Związku do tego cza ­
su, aż otrzymają za jego pośrednictw em  jakąkolw iek pracę. 

Ten ostatni wzgląd wskazuje, że walkę naszych rys­
kich koiegow  można uważać tylko za częściow o w ygra­
ną, Niestety, walka nie m oże się obejść bez ofiar, lecz 
przyniosła ona w  tym wypadku w iele pożytecznych d o ­
św iadczeń młodej organizacji i spodziew ać się należy, że 
wszystkie następne akcje będą coraz pomyślniejsze,

I. T. F.


